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MORDERSTWO POPEŁNIONE Z 
FCHORZOSTWA ZABICIA SIEBIE SĄ. 
“MEGO: 


Anglik pewien dreczony tysiącem do- 
legliwości, i przeszedlszy iuż różne lo- 
su koleie, postanowił sprzykrzone sobie 
odebrać życie, W celu wykonania mo- 
cnego swego przedsięwzięcia wyszedł zra- 
na z Loudynu z nabitym w kieszeni pi= 
stoletem, na mieysce. dość od miasta o= 
dległe, | Wyciąga pistolet : z kieszeni, o- 
gląda go ze wszyst ich, stron, przy kiada 
go do Gzóła, ale zbyt mało miał odwą- 
gi, aby mógł wystrzelić, Powtarza. toż 
samo po, kilka kroć, ale zawsze drząca 
pomimowolnie zbrodnicze usuwa 
Nareszcie przekońany Oswo- 


ręka. 
narzę dzie. z 


iem ichórzostwie, chowa pistolet do Mies 


szeni. i powraca. da Londynu. 2 

W czasie. drogi rozmyślał d 
dem, co mu ; sley. czynić, i wypędało. 
Zmagła pokazało mu się Światło zprzści- 
whey iemu, strony. 


Dzięki Boga! dobra myśl! 


igo. nad 


Kląsnąt wrge na- 
znak swego. zadowolenia, i zameuknąfź 


siada naprzeciw pożywającemu wówczas 
śniadanie podróżnemu. Wyciąga z kie—. 
Szeni pistolet, mierzy i zabiia na miey— 
scu niewinnego. gościa. Powstaie cha- 
las okropny, zbiegają się sąsiedzi i przy* 


"stępuią do mordercy, starając się przy- 


tem, ucieczce jego. zapobiedz. ` "Ten nie - 
wstawszy nawet z ławki, na którey-„byf 
usiadł, i zwolna chowając pistolet do 
bieszen), rzecze: » Spokoynie! nie róbcież 
przecie tyl wrzasku dla małey tey dro— 
bnostki! Cóż ślę tak. wielkiego stało, że 
tyle zabiegów i „krzyka? E GFOŻ 
wiek zabity, a niedlugo” zabiiąj, 
i mic więcey! —— Proszę was; chcieycie 
mnie zaprowadzić do sędziego, a porem 
wszystko! się zakłończy!»-. 

„Jakoż zaprowadzono go do sę dzo, 
a zapytany o Przyczynę swego uczynku, 
spokoynym, Lęk” Ba „to odpowiedział gto- 
sem: zi 

Toż ycie. iiel mi się, chciałem ie 
sobie: sam. odebrać, dle hiestetył zby: 
walo mi va odwadi. Wszelkich niyi 
fem środków na pokonanie wstrętu mo= 
egon Wszystko” (a próżńdy Z 'potząt= 
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ku powziąłem myśl, dobrze komu za to 
zapłacić, ażeby mi w łeb strzelił, ale przy- 
tem pomyślałem sobie, Że exekucya ta— 
kowa możeby się zbyt długo przecią— 
guęła, a przypuściwszy , i 
takiego litościwego znalazł człowieka, 
| któż mi zaręczy, że mię miezdradzi? W 
końcu musiałbym się był na tysiączne 
wystawić „przykrości! Rozważywszy to 
wszystko, zdało mi się być naystóso— 
wnieyszem, oddać. się w ręce tym panom, 
co to bezpłatnie glowy *ścinaią; ażeby 
ich do tego przywieść, zastrzelilena za— 
cnego niewinnego człowieka, którego nie 
miałem szczęścia poznać. "Teraz tylko 
proszę o przyspieszenie wyroku; îi iak tyl- 
ko być może nayprędzey mię kazać po” 
wiesić, » 

Skazano też mordercę na śmierć, i 
wyexekwowano wyrok podług używa- 
nego w Anglii zwyczaiu. — Nim kat 
zaciągnął mu postronek u szyi, tak się 
do widzów odezwał: „,Przylaciele moi!— 
Kochałem zawsze moich współoby— 
wateli. —— Oto widzicie tu nowy ro- 
dek położenia kresu dobrowolnie Życiu 
swemu. Sposób ten iest zupełnie nawy 
i każdego czasu na podorędziu,— trze- 
ba tylko za moim iść przykładem'*. Umart 
ztem mocnem przekonaniem, Że katiest 
tylko narzędziem iego samobóystwa. 
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NIEWIEŚCIE POŚWIĘCENIE SIĘ. 

"Wiele ofiar poległo w czasie rewolucyi 
firancuzkiey, która obaliłatron i pozba- 
wiła życia Ludwika XVI Jedna z nag 


bardziey rozrzewniaiących ofiar. pocho-. 
Brat poświęcił 


dziła z familii Desille, 
"się po męzku w Nanci, „ocałaiąn krew o- 
 pbywatelską; a siostra z bohaterską odwa— 
gą poświęciła się dla siostry, PO śmier« 


żebym i- 


ci brata,» siostry Żyly szmotnie w Bre= 
tani; iedna była matką czworga dzieci, 
drugi niezamężna, Kochała ona w praw- 
dzie ieduego młodzieńca, ale ukrywała 
swoią miłość, żeby nie pożądał iey ręki, 
Bo także mogę, myślała sobie, wstępo- 
wać w związki wtak burzliwym czasie, 
kiedy naymnieyszy powiew może ie ro— 
zerwać? Tak więc Żyły obiedwie sio- 
stry spokoynie w nadziei lepszey przy— 
szłości, spuściwszy się na opatrzność, w 
tem przekonaniu, Że obecna nieszczęśli- 
wa chwila zależy od nich i że mogą za= 
radzić nieszczęściu calego narodu. Ale 
burza była okropna, tak, Že nareszcie 
zniszczyła ich spokeyność, Pioruny Bo= 
bespiera toczyły się po.nad drzącą Fran- 
cyą, ale Bre'aniia mniey drzala; postrach, 
iaki tyran rozszerzał, dodawał mocy 
mieszkańcom w ich oburzeniu przeciwko 
przemocy. W tym ukazał się nagle roz 
kaz, ażeby trzydzieści wymienionych po- 
deyrzanych osób, stawiło się przed sądem 
kryminalnym Paryzkim. Pomiędzy nie. 


mi znaydowała się także niezamężna 
Iphigenia Desille. Z dona płaczącey 


familii wydarto ią i zaprowadzóno do 
Paryża, w czasie śledztwa przedstawiono 
list z iey podpisem, który dawał podey— 


rzenie o związkach z roialistami— Czy- 


liż daleka znajomość nazywa się zdradą?. 
Zapytała Desille. — My mie pytamy ta 
o to, co z tego listu wynika, tylko chce- 
my wiedzieć czyli go przyznajesz? — Nie 
zaprzeczam, powiedziała odważnie, że 
znam ten list, wszelako żądam ażeby mi. 
dano obrońcę,—Dano iey tedy za obróń= 
cę prawoznawcę Chauvvau; odwiedził on 

ią na drugi dzień w więzieniu i z lito- 
ścią przybliżył się do niey, chcąc usty= 
szeć dowody iey uniewinnienia —lphi- 
genia rzekła mu, iż zapewne wszystkie- | 
go użyje ku iey obronie. — Czytałeś a- 
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kta, cóż tedy. myślisz? — Wprawdzie nic 
nie masz przeciw tobie, iedno tylko ten 
list nieszczęśliwy, któryś sama przyzna 
ła. — Ależ ten list nie w sobie nie za- 
wiera takiego, chyba to tylko, że pisząca 
znała podeyrzaną osobę. — Winnyim czas 
sie a nie w rewolucyinym, ten list nie 
stonowiłby Żadnego dowodu, a moi kli- 
enci byliby uwolnieni, ale ...— Rozu- 
mjem; iuż uczyniłam postanowienie, a za- 
tem broń mnie Waćpan odważnie i silnie. 
Ja niewinną iestem; nie będzie tedy Wać- 
panu. zby walo na dowódach, które zdol= 
ne będą do oddalenia podeyrzenia. Ale 
z tym większą jeszcze mocą będziesz 
Waćpan za mną mówił, ieżeli go pier 
wey przekonam, że to, co tyrani nazy= 
waią winą,wcale do mnie się fie ściąga. Je— 
dnakowoż przysięgniy mi Waćpan pier— 
wey, że nie będziesz używał tych okoli= 
czności które mu odkryię. — Nie poy- 
muię ja wcale Pani, ale przysięgam na to. — 
, Otoż wiedz Waćpan, Że ten list, co mi 
śmiercią zagraża, nie ia, ale moia siostra 
pisala. „Żadne sądownictwó nie może 
nas potępić; ale ieżeli: potępi, to wolę 
umrzeć za.moią siostrę, 
dę, ieżeli pozbędę żywota moiego; ale 
czworo wiedorosłych dzieci potrzebunią 
pomocy macierzyńskiey siostry mroley, a 

w naszych nieszczęśliwych czasach ta po- 
moc podwóynie dla nich iest potrzebną. 
- Umieram za moią siostrę. —Chauteau sta- 
nal zadumiony. Widział rzadhie poświę: 
ceńie się bohaterki i nie ważył się ani 
skłonić iey do odmienienia przedsiewzię- 
cja swoiego, ani też do złamania swey 
przysięgi przed krwawym trybunalem, 
Wzniosłe uczucie niewinności podwoi- 
ło iego' wymowę ; ale Iphigenia potę- 
pioną została, Zginęła zatem z taką od- 
wagą, z iską się poświęciła. Chauveau 
w gorliwości swoiey zanadto mocno mó- 


wił przeciwko sędziom; sama zatem po- 


* 


Szczęśliwą bę=— 


padł w podeyrzenie i wkilka miesięcy 
utracił Życie ną rusztowaniu, wszelako 
nie zabrał z sobą taiemniey do grobu. 
Odkrył ią on przed swoią Śmiercią przy= 
iacielowi. Zachoway ią powiedział, aż 
lepsze czasy nastaną i pozwolą ci odkryć 
ten rzadki przykład poświęcenia się nie—. 
wieściego, -aż pozwolą ci objawić świa 


‘tu i obudzić w wielu szlachętnych du- 


szach uczucie, że i nowsze czasy maia 

swoich Aryjasów. 
TL 

O WEDRÓWĆÓE PTAKÓW. 


Pomiędzy rozmaitemi wypadkami, któ- 


re nam Życie zwierząt przedstawia , lot 


ptaków iest naywięcey uwagi godnym. 
Bardzo stósownie porównać go można 2% 
wędrówką ryb. Niekiedy spostrzegać się 
daig wprawdzie niezliczone gromady my- 
szów, opuszczających mieszkania swoje, 
w dalekie udaiących się okolice z taką 
pożądliwością, że nie raz morze nawet nie 
poloży tamy w ich podróży, ale przepły- 
waią ie z naywiększą śmiałością, widząc 
z daleka wyspę niem otoczoną. Wędrówe 
ka atoli tych zwierząt, ma coś takiego 
niepewnego i nieregularnego, Że nie może 
bydź z lotem ptaków za iedno uważaną, 
To samo ma się rozumieć o locie wielu 
owadów. Kiedy pewien rodzay szarańczy 
ustępuie z swych pomieszkań, i gromada» 
mi powietrze zaciemniaiącemi w. nasze 
przelatuią okolice, słusznie nas kM 


dumienie wprawia;ale i to nawet z botem 


za- 


ptaków, nic nie ma wspólnego. 
Ażeby zdarzenie to dobrze osądzić, zwró” 
cić naprzód uwagę naszą powinniśmy nA 
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Życie ich podobne dożycia nomadów. Ka- 
Zden ptak ma swolą * oyCczyznę; 


mieysce, na którem się rozmnaża, 


to iest 
r 
ru, 

on stóso- 

wnie do okoliczności dluższy lub krótszy 


w średniey Europie przepędza 


czasu „przeciąg: Niektóre gatunki, iak 
n. p. kosy złociste i larzyki, zostają ty l< 
ko przez 3 miesiące, w którym to czasie 
parzą się, buduią gniazda, składaią jaja i 
wylęgaią ie, karmią ie i pielęgnuią ; inne, 
iok, skowronki połne i zięby, opuszezsią 
oyczyznę swą na krótki tylko czas, nay- 
większa „część Żyje. pół roku. w „mieyscu 
swego wylegnienia, a drug połowa prze- 
pędza w podróży, Wiele z nich powraca 
corok do oyczyzny, ale iednego lata wię- 
ksza liczba; niż drugiego, a to z powo- 
du przeszkód, które pokonywać muszą, Do 
ostatnich należą: drapieżne ptaki, pieiące, 
wiele śpievwaiących, bociany, kaczki imnó. 
stwo wodnych. Wiele z nich prowadzi 
Życie koczuiące , to iest zmieniaią miesz- 
Kanie swe podlug okoliczności, i prze- 
noszą ie tam zawsze, naywięcey 
Robią to sowy, 
ziarnojady, zięby, czyżyki, gołębie, nie. 


gdzie 
znayduią: pożywienia, 


które czaple, Żorawie, bekasy, gęsi, ka- 
czki, iaskułki W ogól- 
mości powiedzieć można, Że utrzymywanie 


"morskie i inne. 
się ich w iednem mieyscu, zależy od ilo- 
ści pokarmu, i tak: 
rey wielki 


ieżeli w okolicy któ- 
był urodzay iakiego zboża, 
wiele też ptaków Żywiących się ziarnem 
Na- 


SŁÓSO»” 


tego zboża, w okolice te przyłata, 
turalnie, „że podług okoliczności 
wnie do utrzymywania się letniego pta. 


ków, przyłot też ich musi być rozmaity, ziąd 


też w niektórych latach: widzimy w oko- 
licach-naszych, taki Tot ptaków, iakiego w 


inny ch -nie ma. 


Ale natura zimy zimienia także bardzo 
lot ptaków. Zima roku 1821 i 1822 była 
w średniey Kiuropie ja- 
były 
iednak aż w Niemczech północne ptaki. 


tak” łagodną, ~ 
kiey od wielu fat nie pomiętaią, 
Jemiołuchy przyleciały aż do Szwaycaryj, 
gile w okolice Witiemburga. Przyczyną 
tego zjawiska było to, Żerw tenczas, kie- 
dy unas była'tak łagodna zima, na pół: 
nocy- pla ayoni y a za- 
pamiętać ` z Wielkie zimno 
prczypędziło w okolice Niemiec tych. goa 
ści. W roku 1822 była zima w Niemczech | 
bardzo ostra, a'iednak północnych pta- 


jak tylko * 


można. więc 


ków zbyt mała tam przyleciala liczba. 
Ale poymiemy to łatwo, przypomniawszy 
sobie, Że, kiedy w Niemczech było 25 
stopni zimna, mieszkańce Bononii mieli 
tylko 15 


góer pokazywał tylko 5 stopni. 


a termometr w Helsen- 
Cóżby 
robiły w Niem- 
było daleko cie- 


stopni , 


więc północne te ptaki 


czech, kiedy w Danii * 


- pley? Nic też nie ma dziwnego, Że w rə: 


ku tym skowronki polne przezimowały w 
Sęelandyi i Jillandyi, kiedy w Niem- 
czech kosy zdychaly-od głodu. I to nas 
niepowinno zastanawiać, Że południowo- 
wschodnie ptaki pokazały. się tey zimy 
w Szwaycaryi,i południowych Niemczecli. 
Nadzwyczayne zimno panuiące , wówczas 
w Turcyi, wypędzilo wschodnie’ te ptaki 
i dla niektóre z nich 


przysędrowały do N Viemiec. 


na zachód, tego 


Uwegi godnem iest, że wcześnie wę- 


druiące ptaki przepowiadają oślrą' zime. 
-Stan 


na wędrówkę 


powietrza ma także wielki wpływ 


ptaków. To pokazało się 
szczególnie na wiosaę roku 1823. W pię- 
knych doiach na początku Kwietnia wi- 
dziano w Niemczech 5 krasek, a. późciey 


w właściwym czasie wędrówki: ani ie. 
dney. 
Niektóre 


gie w noty, a inne 


dru- 


we dnie i w nucy. 


ptaki wędrują we dnie, 


We dnie ciągną dzięcioły, sikory „ałotniki, 
zięby, czyżyki, iaskulki i wiele innych; 
w nocy sowy , dawiciele, żimorodki, dro- 
zdy, machołowy, ślepowrony, ‘prócz tego 
wiele bagnistych i wodnych ptaków; we 
doie i w nocy pliszki, trznadle, -hociany, 
czaple; Żórawie, iaskulki morskie, kaliki, 
Ale 
niekiedy. Te- 


gęsi, Tabędzie, tracze, i wiele innych. 
ta okoliczność zmienia się 


żeli ciągną pręlko w tedy wędruiące no- 


cą, lak drozdy, ciągną we dnie, 
dwie tyle maią czasu, żeby się nakarmi- 
ły; prawdziwe iednak śpiewaki, iak n. p 
słowiki nie ciągną nigdy we-dnie. Dziwić 
się należy, iak wspomnione śpiewaki ma- 
ło snu Żywaią. Można też bez przesady po: 
wiedzieć, Że ptaki te w czasie wędrówki 
wcale mie śpią, albo. tylko bardzo krót. 
ko. Ściśle tego dochodziłem tak przy 
wolnych, isko i uwięzionych. We dnie 
szukaią sobie pokarmu. 
wsze wesole, w nocy zaś w'czasie wędrówki 
wcale spać nie mogą. W pokoiu w któ. 
rym wisiała klatka Zsłowikami, przepędzi. 
ł+m nie śpiąc noc całą, Czy się świeca 
palila, cžy nie, ptaki moie nie uspokoily 
się przez całą noc, a nazaiutrz cały pra- 
Wie dzień śpiewały, 


i zale-- 


` ptaki lataią? 


a przytem Są za- 
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Wiele ptaków szuka poźywienia swego 
w czasie podróży. Do tych należą: siko- 
ra, dzięcioł, złotnik, iaskulka, tratz, lin. 
ne. J tak jaskułka przelatuiąc przez 
morze, łowi zawsze owady, a sikory, 
złotniki i dzięcioły zatrzymują się na 
drzewach, na których spodziewaią się 
pożywienie dla siebie znaleść, 

Wszystkie ptaki wędrniące zatrzymu- 
ią się pospolicie natshich mieyscach któ- 
re im naywięcey pokarmu dostarczyć 
mogą, szukaią żeru, a nazaiutrz odlatn- 
ią, szczególnie wtenczas, kiedy pogo- 
da sprzyja; bo ieżeli wędrówka dobrze 
się odbywa, żaden ptak wezasie wiosny 
nie-zostaie nigdy 2 dni naiednem miey- 
scu, e 

,Szczigólna rzecz, że el ptaków pod- 
czas wędrówki 'wydaie z siebie pewne 
głosy, których w innym czasie nigdy nie 
słyszano. Ztąd teź pochodzi, Że nay- 
lepszy znawca tych zwierząt, slyszy wng- 
cy glosy ptaków, a przecież ich rożró= 
Zoić nie umie, - = 

Zachodzi teraz pytanie, iak wysoko 
Zazwyczay wysoko wpo= 
wietrzu. Towidzimy na gęsiach, bocią- 
nach, żórawiach,. czaplach i wielu in- 
nych, Trzymaią się atoli pospolicie w 
jedney wysokości, dla tego też «nadlatń- 
iąc nad góry, wznoszą «sie, aprzeciwnie 
nad dolinę spuszczają się... W czasie 
mgły lecą niżey, a niekiedy, nad góra« 
mi szczególniey, tak nisko, Że zdaie się, 
jakoby wierzchołki drzew poruszały, 

Wędrówka naylepsza 'iest wtenczas, 
kiedy im wiatr sprzyla, tosies', kiedy 
w przeciwną wieie stronę. Wielu rozu- 
mie, że przyczyną tego iest to, iż ptaki 
nie lubią tego kiedy im wiatr pierze pod— 
nosi. Uwaga ta iednak iest niesluzno, 
Lot ptaków ma zupełnie przeciwny sto- 
sunek, iak Żegluga morsko. Try sprzye ' 


kiedy wiele z tylo, 
tomtemu zaś w tenczas, kiedy: z przo- 
du. Dla tego też aby ie w locie zabić, 
potrzeba się starać przeciąć am wia'r, bo 
mogą tylko przeciw wiatrowi lecieć; orzeł, 
bocian, czapla i inne lecą zawsze 
wprost na przeciw wiatrowi, zdale się 
więc, że wtym samym czasie moglyby 
ptaki daleko większą przelecieć droge, 
gdyby ich wiatr nie unosił, a stem s:— 
mem lotu ich nie opaźniał.  Postrzelo— 
ny nawet ptak, rozszerza tylko skrzę— 
dła wprost na przeciw 
ci ieszcze wielką PARE nim spä- 
dnie na ziemię. | 

Trudno poiąć , iak swe podróże odby= 
wać mogą. W pólnocney Norwegii żyją nie- 
które gatunki ptaków nader małych, iak- 
PĘ 
Że więc mogą one przez morza prze- 
płynąć ina okropne wystawiać się bu. 
rze?  Krótko—ogonowe przepiórki, któ- 
re u nas bardzo mało lataia, ciągną ie- 


ja wtedy wiatr, 


wiatrowi, aule- 


dnak przez morze środzierune, jakże więc. 


tego dokazać mogą? Oto przez to,‘ że 
dobrze używaią pomyślnego wiatru, na 
który nieraz po kilka tygodni czekać, są 
przymuszone; przez to, Że na kaźdey 
wysepce zatrzymują się. Ziąd też łapią 
ie na wyspach greckich tysiącami, a nie- 
kiedy także na brzegach azyatyckich — 
wspomniymy sobie tylko na owe nie— 
zliczone gromady, które dzieci Jzraela 

napotykały.— Jeżeli się wiatr obrósi, 
wszystkie w morzu grób swóy znay- 
duią. Wiele iednak ptaków odpruwaią po- 
*'dróż swą pieszo,iak derkacze, to się dzie- 
uie, 1) częścią dla tego, że'są niezdatne 
do latania. W iesient są często bardzo 
tak tluste, Że zaledwie się w górę pod- 


pieść mogą, i dta tego ie bardzo tatwo 


reką schwytać można; 2) częścią dla 
tego, Że tam, dokąd musiały przez mo» 


rze ciągnąć, np. na Jslandyi, przepędza* 


U t = 


* gami ciepłych Islandyi Źródeł. 


ią całą zimę; 3) natrafić ie można czę. 
sto w lasach, a częściey ieszcze na do- 
mach blisko wody stoiących. 

Jone ptaki ciągną. powiększey części. 
płyr gee Bo iakimże sposobom, może 
ptak alca impennis zwany do latania 
wcałe niezdatny, pólnocne lodami w 
czasie zimy otoczone opuszczać skały, 
ieżeli tego plynący nie uskuteczni. ` 

Kierunek lotu ptaków w czasie ich wę- 
disaki; iest w iesieni ku południowo-za= 
chodniey, a na wiosnę ką północno= 
wschodniey stronie ; ale kierunek ten do- 
znaje zmiany rozmaitey. I tak bieg rze- 
ki, łańcuch ciągnących się gór zmienia 
go, Niektóre ptaki ciągną od tyłu -gór. 
Nadmienić i to należy, Że stare ptaki ma- 
ią inny zupełaie kierunek w locie swoim, 
niż młode. 

Uwagi i to iest godnem; Że ptaki. w 
czasie swego lotu trzymaią się zawsze per 
wney drogi,tak i$ corocznie tąż samą przes 
lstuią. I tak n.p. w Lotaryngskim  Iesie, 
niedaleko: Oberhoft leży góra, nad którą'co= 
rocznie przelatują jastrzębie; słowem panuje 
u ptakow pewien, że tak rzekę, systemat 


, kwaterunku, który każdego myślącego 


człowieka w zadumienie wprawia, a ten 
i wzrok swóy pomimowolnie zwraca ku 
W ie- 


sieni, w zimie i wiośnie wszystkie miey- 


wiecznemn Qycu i"Twórcy natury. 


sca, które ptaków wyżywić mogą, napeł= 
nione są niemi, tak jiak w czasie Tata. 
Znayduią się one w Grudniu i Styczniu 
nietylko na brzegach Gangesu, Nilu iine 
nych rzek południowych, ale i nad brze- 
Są ita- 
kie, które tylko zimą zwiedzają brzegi 
Islandyi. 


* 


Nz 


Liczne gromady ptaków, które półno- 


cnym narodom z mięsa swego i iay po- 


Żywienie, a ze skóry 
dostarczają, zimuią nie tylko na morskich 
brzegach caley średniey Europy, ale prócz 
tego na wszystkich tureckich, francuzkich, 
szwaycarskieh 1 włoskich rzekach i ieżio- 
rach, a północne ptaki, n. p. drozdy zo- 


staią przez całą zimę we Hrancyi, często 


także w Niemczech, a naywięcey w Sar- 
dynii. - 

, Kończę wszystko z tem wyznaniem, 
Że nie mogę poiąć owego podziotu ptaków, 
tak latem iak'zimą, owego porządku w 
wędrówce, a wznosząc do Wszechmocne- 
go Trey ręce, zawołam z Psalmistą: 
"Panie! wielkie są dzieła; głębokie są 
myśli Twoie! 


> w 


O ZAMIENIANIU CIAŁ ZWIERZĘ Yon 
w TŁUSTOŚĆ WOSKOWĄ 
i MYDLASTĄ. 


„Wyjątek z dzieła P. Hartkohl. 


W numerze 1. fzydy Polskiey twrókn 
1822 i 23 na str. 26, podana byłą wiado.- 
mość o zamienianin ciał zwierzęcych w 
gatunek łoiu czyli tłustości woskowey, 
(-Adipocire), przydatney do wyrabiania my- 
dla, świec i  d.; iest to nieiako sztuczny ol- 
, brot. Naten przedmioty iak wiadomo, nay- 
pierwey zwróciły uwagę odkrycia, chemi- 
ków, ogłoszone w pismie francuzkiem An- 
nal:s des chimie, PP. Fourcroy i Thouret, 


- którzy r. 1786, zwiedzaiąc w Paryżu cmen. 


M 
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i pierza odzieży. 


| pa 


tarz zwany des Innocćns, znaleźli tam teue 
py zamienione w massy tłuste twarde i 
białe. Następnie Smith. Gibbes, doktor ox- 
fordzki, podobne przedsięwziął doświad. 
czenia, i miał mawet założyć w Brystol fa- 
Drykę do wyrabiania tluszczu ze Ścierw 
zwierzęcych, które rzucał do dołów na- 
pełnionych wodą. Gdy na początku wie- 
ku teraźnieyszego: pismo techniczne p. t. 
Birgerblatt, pobudzać i zachęcać zaczęło 
tak do czynienia dalszych badań w tym 
względzie, iako i sprawdzenia, dla prakty- 
cznego użytku rzeczy, która do owego 
czasu z przypadkowych tylko postrzeżeń 
była znaną; P. Hartkohl zaiął się doświad- 
czeniami, które od r, 1802 do 1809 prowa- 
dził, lecz ogłoszenie ich zostawił był pó: . 
Źnieyszemu czasowi. "Towarzystwo berliń. 
skie, zachęcaiące "przemysł w Prussach, 
zwróciwszy także ma ten przedmiot uwagę, 
wyznaczyło 'deputacyą do zbadania: „CZy? 
M w rzeczy samey ciała zwierzęce, zamie- 
niać można w tlustość woskową, maiącą 
podobieństwo do łoiu z woskiem zmięszae 
nego, któraby była przydatną do wyra- 
biania mydła i świec niewydaiących odra- 
Żniącego zapachu:* W r.1822 P, Hern- 
stddt, zdac sprawę w imieniu tey depu- 
tacyi, nie tylko podał w wątpliwość byt 
fabryki sztucznego olbrotu w Brystol, ale 
zarazem wyrzekł: iż substancya, na którą 
się-zamieniaią ciała zwierzęce zanurzone 
w wodzie, zawsze, mimo wszelkich sposo- 
bów czyszczenia, wydaie zapach odrażaią- 


“cy, i na materyal do wyrabiania Ś świec by- 


naymniey nie iest przydatna. paalepraać: 


są tego wyrazy „do w ;rabiania SBE: 
dzące 


„Zdanie to, iako niezgodne z zasługułą- 


-go mydła użyćby iey można, 


cemi na wiarę podaniami innych chemików, 
chcąc sprostować P. Hartkohl, wydm dzieł 


ko, pod tytulem wyżey przywiedzionym,. 
wktórem zdaie sprawę z wielo-lelnich swo- 


ich doświadczeńi przytacz; tychże wypad- 
ki, dostatecznie przekonywaiące, iż nie- 
tylko samo mięso imuskuły zwierzęce za- 
mienione bydź mogą na tlustość woskową, 
lecz nadio, skóra, azór, wnętrzności i wsze]- 
kie inne części, podobney ulegaią przemia- 
nie,'* tudzież: „ĉe tlustość tym sposobem 
otrzymana, ma wielkie podobieństwo do 
łoiu z woskiem zmięszanego i użyta bydź 
może do vobienia mydła i świece niewyda: 
iących odrażaiącey woni.‘ ; 

Ważnieysze doświadczenia Pana Hart- 
kohl są mastępwiące: (kładziemy tu po więk. 
 -szey części własne iego słowa) 

„W Maiu r. 1802 kazałem zastrzelić sta- 
'rego psa opastego, włożyć do skrzyni po. 
dziuranioncy, razem z żywym młodym 
pieskiem, który miał tylko trzy tygodnie, 
i skrzynię tę obciążoną kamieniami zato. 
pić w wodzie bieżącey, we wsi motey Ul. 
menhof« Psy te przegrodżono: płestónką 
z PRM 
W pięć tygodni późniey ieden z nay— 
"lepszych koni moich złamał nogę. Gdy 
dla storości i kalectwa inż" nie, 
PA przeto kazałem go zasivzelić, 

a potem porąbać, ma, ćwierci i. takowe 
włożyć -do trzech: SAW, „nopełnionych: 
„wodą, 7 Aer | 


ha 


-ì saletrorodu 


mógł 


»Do dwóch głębszych dołów wrzdeo= 
no dwie ćwierci ściery A końskiego, w 
trzecim zaś umieszczano glowę, szyię 
i wnętrzności- 

»Wszystko to dla zabezpieczenia od 
raków, nakryć kazałem cieraiami i igld- 
stym chrustem, z wierzchu YE 
misniami. 

»Lubo: podania Pana Fourcroy, zg0=. 
dne z faktami ogłoszonemi w dzienniku 


Biirgerblatt, wątpliwości nie ulegały;ie= 
dnakże przekonać się chciałem z wła 


snych doświadczeń: czyli ciała w ziemi 
zakopane zamieniaię się w inną, a nie— 
taką samą istotę, co ciała zanurzone w 
wodzie; oraz, iaka zachodzi różnica mię< 
dzy tlustością z mięsa w wodzie stoiącey 
zanurzonego: albowiem oczywistą rzeczą 
było, iŻ w pierwszey większa część u= 
walniaiącego się kwasorodu, wodorodu 
natychmiast z bieżącym 
strumieniem odpływa, w drugiey zaśzo- 
stale w bliskości mięsa, i powstający am- 
moniak, wchodząc w związek z wodą, na 
mięso dalsze wywiera działanie,” _ . 
«W tymcelu kazałem. zabić starą .owcę,. 
włożyć do obszerney dosyć skrzyni, i za- 
kopać na'l i pół łokcia głęboko w nay- 
lepszey' ziemi ogrodowey; w dole zaś na= 
p dnionym wodą zanurzyć 24 funty clu- 
dego mięsa wołowego: t Mięso: tu, rozdzie- 
done na dwie części, zostawiono bez przy: 


,„kryciam zi 


(Dokończenie nastąpi. > 


